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O n e g o  c z a s u  m ó w i ł J e z u s u c z n io m  S w o im  

t ę  p r z y p o w ie ś ć . P o d o b n e  b ę d z ie K r ó le s tw o  n ie ­

b ie s k i e  d z ie s i ę c iu  p a n n o m , k tó r e  w z ią w s z y  l a m p y  

s w o je , w y s z ły  p r z e c iw  O b lu b ie ń c o w i i  O b lu b ie n i ­

c y . A  p ię ć  z  n ic h  b y ło  g łu p ic h , a  p ię ć  m ą d r y c h .  

A le  p ię ć  g łu p ic h , w z ią w s z y  l a m p y , n ie w z ię ły  

z  s o b ą  o le ju . A  m ą d r e  w z ię ły  o le ju  w  n a c z y n ia  

s w o je  z l a m p a m i . A  g d y  O b lu b ie n ie c ; ‘o m ie s z -  

k iw a ł , z d r z e m n ę ły s i ę w s z y s tk i e  i p o s n ę ły . A  

w  p ó łn o c y s t a ło s i ę w o ła n ie : O to O b lu b ie n ie c  

p r z y c h o d z i , w y n i jd ź c ie p r z e c iw  n ie m u ! T e d y  

w s ta ły  o n e  w s z y s tk i e  p a n n y  i  o c h ę d o ż y ły  l a m p y  

s w o je . L e c z  g łu p ie  r z e k ły  m ą d r y m : D a jc i e  n a m  

z  o le ju  w a s z e g o , b o ć l a m p y  n a s z e g a s n ą . A  

m ą d r e  o d p o w ie d z ia ły , m ó w ią c : B y  s n a d ź n a m  

i w a m  n ie  z a b r a k ło , i d ź c i e r a c z e j d o s p r z e d a ­

j ą c y c h , a k u p c ie s o b ie . G d y s z ły  k u p o w a ć ,  

p r z y s z e d ł O b lu b ie n ie c , a k tó r e b y ły g o to w e ,  

w e s z ły  z  n im  n a  g o d y  i z a m k n io n o d r z w i . N a -  

o s t a t e k  p r z y s z ły t e ż  i d r u g ie  p a n n y , m ó w ią c :  

P a n ie , P a n ie , o tw ó r z  n a m ! A  o n  o d p o w ia d a ją c  

r z e k i : Z a p r a w d ę m ó w ię w a m , n ie z n a m  w a s .  

C z u w a jc i e ż  t e d y , b o  n ie  w ie c ie  d n ia a n i g o d z i ­

n y .

Nauka z ewangelji
C z e g o  u c z y  n a s  C h r y s tu s P a n  p r z e z t o p o d o ­

b ie ń s tw o .

K ła d z ie  n a m  m ia n o w ic ie n a s e r c e , a ż e b y ś '  

m y  b y l i p r z y g o to w a n i n a  s ą d , p r z e d  j a k im  s t a ­

n ie m y  p o  ś m ie r c i , g d y ż p r z y jd z ie o n t a k  n ie ­

s p o d z ia n ie , j a k  ś m ie r ć  i p r z y g o to w a n y c h  w p r o ­

w a d z i n a  g o d y  w e s e ln e , t . j . d o n ie b a , a w y ­

k lu c z y  o d  n ic h  n ie p r z y g o to w a n y c h .

C o  r u z u m ie ć  n a le ż y  p r z e z w e s e le  i z n a jd u ją c e  

s i ę  n a  n ie m  o s o b y ?

P r z e z  w e s e le r o z u m ie ć  n a le ż y  w ie c z n e p o  

s i a d a n ie B o g a  i p ły n ą c ą  s t ą d  r a d o ś ć , a p r z e z  

O b lu b ie ń c a  J e z u s a  C h r y s tu s a , p r z e z  O b lu b ie n ic ę  

k o ś c ió ł J e g o  n a  z ie m i , p r z e z g o d y  w e s e ln e p o ­

ł ą c z e n ie s i ę C h r y s tu s a  z k o ś c io ł e m  w  n ie b ie ,  

k tó r e  j e s t s a lą  w e s e ln ą , p r z e z  o w e d z ie s i ę ć  p a ­

n ie n  w s z y s tk ic h w ie r n y c h , k tó r z y z a p r o s z e n i  

z o s t a l i n a  w e s e le B a r a n k a  i O b lu b ie n ic y  i w ie ­

c z y s t ą  u c z tę  w e s e ln ą .

C o  o z n a c z a j ą  p a lą c e  s i ę  l a m p y  i o le je ?

P a lą c e  s i ę l a m p y , z  k tó r e m i w y s z ło d z ie ­

s i ę ć  p a n ie n n a p r z e c iw  O b lu b ie ń c o w i , o z n a c z a j ą  

ś w ia t ło w ia r y , k tó r e  o d b ie r a ją z a w e z w a n i w  

o g ło s z e n iu  e w a n g e l j i ś w . i w  c h r z c ie . O le j , k tó ­

r y  w z ię ły  o w e  p a n n y  d o n a la n ia  i u t r z y m a n ia  

ś w ia t ł a  w  w ła s n y c h  n a c z y n ia c h , o z n a c z a d o b r e  

u c z y n k i i c n o ty  c h r z e ś c i j a ń s k ie ,  z a  p o m o c ą k tó ­

r y c h  u t r z y m u je  s i ę  i w z r a s t a  w ia r a , a  b e z  k tó ­

r y c h  w ia r a  t a  g in i e ; w ia r a  b o w ie m  b e z u c z y n ­

k ó w  j e s t m a r tw a ^

K o g o r o z u m ie ć n a le ż y p r z e z m ą d r e , a k o g o  

p r z e z  g łu p ie p a n n y ?

M ą d r e m i p a n n a m i s ą  c i w ie r n i , k tó r z y n ie  

z a d a w a la j ą  s i ę  s a m ą  w ia r ą , p e łn i ą t a k ż e d o b r e  

u c z y n k i , w e d le  w ia r y  ż y ją  i s ą  t e r n s a m e m  g o ­

t o w i s t a n ą ć p r z e d s ą d e m  B o ż y m . G łu p ie m i  

p a n n a m i s ą  c i , k tó r z y  s ą d z ą , ż e  s a m a  w ia r a  j u ż  

z b a w ia  i s t ą d  n ie t r o s z c z ą  s i ę  o  p r z e s t r z e g a n ie  

p r z y k a z a ń  B o ż y c h . D la te g o  t o  o d r z u c e n i z o s ta ­

n ą  n a  s ą d z i e  P a ń s k im  j a k o t a c y , k tó r y c h  O n  

n ie  z n a , p o n ie w a ż  n ie  s z l i z a  J e g o  p r z y k ła d e m .  

,N ie  k a ż d y , k tó r y w o la : P a n ie , P a n ie ( k tó r y  

w ie r z y  w  C h r y s tu s a ) w n i jd z i e d o K r ó le s tw a  

n ie b ie s k i e g o , j e n o  t e n , k tó r y p e łn i w o lę O jc a  

M e g o , k tó r y  j e s t w  n ie b ? e s i e c h “ .

D la c z e g o  m ó w i C h r y s tu s : „ c z u w a jc i e * ?

Ś w ię ty  G r z e g o r z o d p o w ia d a n a  t o  p y ta n ie  

t a k : „ G d y b y  c z ło w ie k z n a ł g o d z in ę ś m ie r c i , t o  

m ó g łb y  c z ę ś ć  s w e g o  ż y c ia p o ś w ię c i ć r o z k o s z o m  

t e g o  ś w ia t a , a  c z ę ś ć  p o k u s i e ; a l e  ż e  n ie  z n a  g o ­

d z in y ś m ie r c i , w in ie n c o d z ie n n ie  z o b a w ą i z  

j a k  n a jw ię k s z e m  p r z y g o to w a n ie m  t c z e k iw a ć  o s t a t ­

n ie j c h w i l i ż y c ia  s w e g o " .

W noc listopadową.
Poszła ich garstka w  noc zimna i ciemną, 
Na ciężkie, twąrde i niepewne boje, 
A choć im wicher nucił pieśń tajemna. 
Oni wierzyli — Polsko — w szczęście Twoje.

A choć padali, jak kłos ną zagonie 

I krwią zlewali ojców niwę żyzną, 
Ginęli z wiarą, bez skargi w swem łonie, 
Dla twego szczęścia, dla Ciebie Ojczyzno!

Dzisiaj p o  latach — wolnej Polski dzieci — 

Prochom poległych hold i cześć składamy, ' 
Myśli przewodnia i nam dzisiaj świeci: 

„^ycie polożym — lecz Polski nie damy“!

J. Kobylański.
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W rocznicę powstania listopadowego.
Ciche lany ziemi polskiej śpią. — Po doli­

nach i górach wloką się chmury ciemne — to 

Polska w żałobie po umarłych, którzy walczyli 
za świętą wolność. Głuche grzmoty huczą w  

głębinach niebios — to powietrze polskie modli 

się za nimi. Niebo pęka rozcięte błyskawicą  —  
to archanioł Michał pochyla swój miecz przed 

duszami, które w listopadową noc oddały się na 
ofiarę za wolność polską!

Jęczy i szumi jesienny wiatr, jęczą smutne 

konary drzew...

Gdzieżeścieliście, gdzie? co roslyście wolne? 
Gdzieżeście młodzi, gdzie?

Co z radością szli w bój ?
Mijają lata, mijąją lata.
A Polska zapomnieć W as nie może, nie !
Dużo przeszło i dużo przejdzie nocy listopa­

dowych, a  Polska czci i czcić będzie święto tych  po­

wstańców, którzy polegli śmiercią bohaterską za 

wolność — za wolność ! Oni stoją jakby żywi w  
mundurach ze smutnemi oczyma i wołają do nas:

„Idźcie, walczcie za Ojczyznę, za tę samą co- 
śmy krew  dla niej przelali, idźcie, a my  dla was 

wyprosimy, wymodlimy zwycięstwo:"

Tak do nas wołają dusze bohaterów, ale kto 
oni, kto to był — kto?

To są ci, co nie kładąc miecza do pochwy, 
walczyli za ojczyznę i lud, bronili swobody, aż 

W końcu i legli na mieczu.
To są ci, co nie mogli ukorzyć się  pod chlosz- 

czącą ręką wroga, ani nie mogli wyrzec się wol­

ności, której oddawali cześć tak dawną, jak daw ­

ną była ich Ojczyzna.
To są ci, którzy  za wolność walczyli nietylko 

we własnym kraju, ale jak nasz poeta Z. Kra­
siński w swym wierszu powiada :

„Na nilowych wód równinie,

Na alpejskich skał granice, 

Na italskim  Appeninie.
Na hiszpańskich Sierro  w szczycie
Na niemieckiem każdem polu
Na moskiewskich wszystkich lodach ..."

Znalezienie zagubionego doku­

mentu.
W roku 1893 w wielkim tygodniu odesłał 

proboszcz w  K. miejscowości położonej w Austrji 
77 złr. za wziętą od kupca pewnego albę. 
Dnia 1 stycznia r. 1893. odebrał przecież ku  

wielkiemu swemu zdziwieniu rachunek na te 

same 77 złr. z wezwaniem, aby je w krótkim  

czasie nadesłał. Niemile tern dotknięty, począł

I gdy nastała noc pamiętna, noc 29 listopada 
1831 roku, wtedy kiedy naszą Ojczyznę rozdar­

to, wtedy powstają do broni ci co kochali państwo, 

wolność, język...powstająci, rycerze święci, bio- 
rąc w rękę byle jaką broń i walczą ... walczą 
do upadłego!!!...

O nocy listopadowa ! o nocy! kiedy zajęcza­
ły dzwony, kiedy serca nasze biły mocniej! O  

nocy listopadowa! Kto cię zapomni?... Do dziś 
jęczą twe dzwony w sercach naszych, do dziś 

ciągniesz za sobą wieczną ofiarność serc polskich, 

które nigdy nie oswoją się z jarzmem, nigdy  nie 
przywykną do cel więziennych nigdy nie wyrze- 

kną się wolnego, niepodległego ducha...

I twoje ognie płoną ciągle krwawą łuną w 
dus  jach naszych i nie zgasną nigdy ! nigdy !

Dziś serca nasze płoną całym  ogniem świę-* 

tej miłości. Dziś nareszcie Europa  liczy te wszy­
stkie krzyże, które zatknięto w groby naszych 1 
dziadów, liczy te ściany więzienne, które zgasiły 

żar płonących umysłów milczeniem i głuszą, 
liczy kroki tych, którzy szli cierniową drogą 

wygnania, aby znaleźć sprawiedliwość.

O nocy listopadowa ! walka twoja trwa cią­

gle* My wciąż bronimy tej nieszczęsnej ziemi 
naszej. Ku twejem  hasłom podnosimy serca na­

sze, a przez to podnoszenie, przez tę myśl skie­
rowaną ku wielkim czynom twoim, — wierzy­

my, że nastanie ów dzień upragniony, dzień peł­
nej wolności, zgody i pokoju !...

O dniu swobodny, już ty nam nie miniesz, 

Srebrny nasz orle już ty nam nie zginiesz, 

O ptaku cudzy, już do nas nie wrócisz, 

Rąk nam nie zwiążesz, serc nie zasmucisz, 

O droga Polska, o Ojczyzna droga! 

Póki Bóg w niebie, poty my na ziemi 

Będziemy ludem, będziemy wolnymi, 

Bośmy też mocno tego pragnęli !

Bośmy też długo i ciężko cierpieli!

w książkach swych i papierach szukać kwitu 

pocztowego, jako dowodu odesłania swej należy- 

tości przecież mimo troskliwego przez tydzień  

cały poszukiwania nie mógł go odnaleźć. Prze­
trząsnął cale swe mieszkanie, przeszukał całe 

biurko przejrzał nawet wszystkie książki w bi- 
bljotece swej, ale kwitu nie było. W kłopocie 
tym udał się do urzędu pocztowego o wydanie 

nowego kwitu, ale i tego wystawić mu nie 

chciano, gdyż w książkach pocztowych przesył­

ka ta nie była zapisana.
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B iedny proboszcz znajdow ał się w nader  

^przykrem  po łożen iu , bo n ie licząc już na stratę  

m aterjalne , jaką m iał pon ieść , m iał się narazić  

na u tra tę dobrego im ien ia , gdyby w  braku do ­

w odu by ło na n iego pad ło podejrzen ie , że p ie ­

n iądze, oddane m u d la ow ego kupca zatrzym ał 

< lla sieb ie . W  przykrem  tern po łożen iu zw ierzy ł 

się k ilku zaprzy jaźn ionym osobom , a te pora ­

dziły m u, aby się udał do św iętego A ntoniego  

P adew sk iego , k tó ry z pew nością m u dopom oże. 

N a to odrzek ł, że rzeczyw iście bez nadzw yczaj­

nej pom ocy B ożej n ie spodziew a się odnaleźć  

zag in ionego  dokum entu , bo dok ładn ie j już , jak  

to by ł uczyn ił, szukać go n ie m oże i prosił 

•sw ych przy jació ł, aby się na in tencję jego do  

św . A nton iego pom odlili. C i przyrzek li  to  uczy ­

n ić i odm ów ili natychm iast znane respon- 

so ryum  do św . C udotw órcy .

T ym czasem  w raca ów  proboszcz do dom u, 

staw a przed sw em b iu rk iem  i m ów i sob ie : 

^ ,W  im ię B oga zacznę jeszcze raz szukać : jakaż  

to znow u praca będzie! P rzecież św . A nton i 

k tó ryś ty lu innym  dopom ógł, m oże i m nie do­

pom ożesz  !“

Z now ą o tuchą o tw iera b iu rko , w yciąga  

'p ierw szą szufladę, a p ierw szą kartką , k tó rą po- 

•chw ycił, by ł ów  tak d ługo poszuk iw any kw it 

pocztow y? Z djął go radosny  przestrach , stanęły  

m u Izy w oczach i n ie m ogąc ze w zruszen ia  

kartk i te j przeczy tać, b iegnie z n ią do sw ego  

w ikarjusza i w oła : „B ądź ksiądz tak dobry  

przeczy tać to i pow iedzieć m i, co to jest?“ —  

t ,A , w inszu ję", w yrzek ł w ikarjusz , o tóż to kw it 

tak d ługo poszuk iw any . G łęboko w zruszony  

proboszcz odrzek ł : G dybym  by ł się udał w cze­

śn ie j do św . A nton iego by łbym  sob ie by ł oszczę­

dził i n ie m ało k łopo tu i k ilka  nocy bezsennych . 

DDnnnnnnnnnnaniannnnnDnannnnn 

Z apom niane słow a.
I.

P ew nego razu zdarzy ło  się , że zła , lecz p ię ‘ 

kna jak  kw iecie n im fa, jadow ita jak  żm ija, m ie' 

•ezkająca w  gęstw in ie lasów , chcia ła się zem ścić  

na m ieszkańcach o lb rzym iej po łaci ziem i.

G dzie znajdu je się po łać te j ziem i. W  do li­

nach czy  górach ,  nad brzeg iem  m orza czy rzek i?  

K ron ik i o tern m ilczą . B yć m oże, że leży ona  

w  sąsiedztw ie tego kraju , w  k tó rym  p iękne haf-  

u iark i  w yszyw ają gw iazdam i i księżycam i odzież  

przecudnych księżn iczek .

K im  by ła ta rozdrażn iona zła n im fa? B aj­

ka o tern rów nież m ilczy . B yć m oże, że n ie  za ­

proszono  je j na chrzciny  córk i kró lew sk ie j. D ość, 

że zła  n im fa  czu ła  się  obrażoną  i pałała strasznym  

gn iew em . Z am ierzała naw et spalić w szystk ie  

dw ory i w szystk ie  dom y zn ienaw idzonego  kraju  

przy pom ocy  gen juszów , służących  u n iej w  cha ­

rak terze paziów , a m oże naw et  w yniszczyć kw i­

tnące  na  te j ziem i lii  je i róże , lub zam ien ić m łode 

zam ieszkujące ten  kraj dziew częta na przekw i­

tłe straszyd ła . M ogła zesłać na m iasto deszcz  

ogn isty , zabron ić p łom ien iom słońca ogrzew ać  

je , rozkazać grzm otom  w yw alić w szystk ie drze­

w a, zn ieść up iększające je gm achy .

• L ecz by ła to zby t łagodna kara  w oczach  

te j złe j okru tn icy ; zdecydow ała  się na czyn okru ­

tn ie jszy . N iby złoczyńca w ykradający b iżu ter- 

ję za szkatu łk i, w ykrad ła ona z pam ięci ludzk ie j 

dw a bosk ie słow a: .K ocham  C ię".

D okonaw szy tego strasznego czynu , zn iknę ­

ła w eso łym  śm iechem , k tó ry dźw ięczałby okru ­

tn ie j n iż śm iech d jab ła , gdyby n ie w ypływ ał 

z najp iękn iejszych ust św iata .

II.

M ieszkańcy n ieszczęsnego  kraju , początkow o  

n ie spostrzegli w yrządzonego im  zla. Z daw ało  

im  się na razie , że pozby li się czegoś, lecz n ie  

w iedzie li czego m ianow icie . Z akochan i w yzna ­

czający sob ie spo tkan ia w  kw itnących ale jach , 

m ałżonkow ie ucztu jący pó łg łosem  przy o tw ar­

tych oknach sw ych syp ialn i i m arzących w  pa­
now aniu m roków  nocy i słodyczy  m iłości, nag le  

przesta li się całow ać, a naw et patrzeć na sieb ie . 

C zuli, że brak im słów , d la w yrażen ia sw ych  

uczuć, lecz n ie m ogli sob ie przypom nieć jakich  

m ianow icie . M ilk li, zdziw ien i, zatrw ożen i, zm ie ’ 

szan i m ilk li, lecz n ie rozpaczali jeszcze , gdyż  

m ieli do dyspozycji szereg innych słów i p ie ­

szczo t. L ecz w kró tce w padli w m elanciio lję .  

C ierp ie li choć nazw ali sieb ie najdelikatn ie jszem i,  

najp ieszczo tliw szem i im ionam i n ie zadaw alało  

ich to ; n ie przekonyw ało ich rów nież tw ierdze ­

n ie . że w szystk ie rozkosze zaw arte są w  poca ­

łunkach , w  przysięgach , że go tow i um rzeć za 

sieb ie , w czu łych w yrażen iach , .D uszo m oja!  

L osie m ój! M arzen ie m oje!* O dczuw ali in ­

stynk tow nie  po trzebę  m ów ien ia  i  słuchan ia innych  

słodszych słów , n iż te , k tó re m ów ią i ow ładnęło  

n im i uczucie przykrego w spom nien ia na m yśl 

o  ekstazie ,  zaw artej w  tych  zapom nianych  już wy­
razach . I zgroza opanow ała ich dusze, gdy po­
m yśleli, że n ie m ogą już an i w ypow iedzieć , an i 

usłyszeć tych słów .

W  parze ze sm utk iem  szły k łó tn ie . Z najdu ­

jąc, za sp raw ą złe j n im fy , szczęście sw e n iezu- 

pełnem , kochanka żądała od sw ego kochanka, a 

kochanek od kochank i, czegoś n ieuchw ytnego , 

n ie dającego się określić  tego  jedynego , czego a- 

n i on , an i ona n ie m ogli sob ie  ofiarow ać... Po­
w stały podejrzenia o zdradę i ozięb łość , zn ik ła  

w iara w  szczerość uczucia , k tó rego n ie um iano  

już tak w yrażać jak poprzedn io .

A ż w reszcie rozdrażn ien i kochankow ie prze­

stali się  spo tykać w ieczoram i w  w oniejących ale ­

jach , a naw et w syp ialn iach daw nych czu łych  

m ałżonków  prow adzone by ły  jedyn ie suche in te ­

resow ne rozm ow y:

—  C zy  m oże is tn ieć szczęście  bez m iłości?!

K raj zru jnow any przez w ojnę, naw iedzony  

m alar  ją , n ie by łby n ieszczęśliw szym , bardzie j 

szarym  n iż ten będący ofiarą złe j n im fy . T ak  

bardzo tęskn ili m ieszkańcy do sk radzionych za ­

pom nianych słów . (D okończen ie nastąp i.)

|agq'1 Złote ziarna mądrości. |c®3|

W  m łodości przejm ujem y  się  w szystk iem  tem , 

co w ielk ie szlachetno . Jedna  m yśl p iękna sta je  

się odrazu w łasnością ogó łu m łodzieży , bo m ło ­

de  serce to jak  ziem ia sp ragn iona deszczu. S pie ­

szyć się trzeba z siejbą , bo zam iast ziarna w y ­

da chw ast.
* *  

*

K ażdą pew ność człow iek sam  z sieb ie w y ­

dobyć m usi. P rzekonan ia m istrz najb ieg le jszy  

w  serce  n ie w leje .



0 1 0 4 9

-  1 6 1  -

■= ROZMAITOŚCI =

Zul CZSLSTouiiiACj cti

N ic  d z iw n e g o , ż e  w  P a le s ty n ie , ty m  k r a ju  

p e łn y m  p r z e s ą d ó w  m ie s z k a ń c y  p r z y k ła d a ją  w ie l ­

k ą w a g ę  d o  p r z e p o w ie d n i . T o t e ż  E l A s k a r y  

E l S h e v i f , c ie s z y  s ię  w ie lk ą  p o p u la r n o ś c ią . M a  

o n  w ie lk i w p ły w  n a A r a b ó w , d e c y d u je  o m a ł ­

ż e ń s tw a c h  i r o z w o d a c h  i k ie r u je lo s a m i w ie lu  

w s p ó łz io m k ó w . W s p ó łp r a c o w n ik j e d n e g o z  

p is m  h o le n d e r s k ic h , z n a la z ł s z y  s ię  w  P a le s ty n ie , 

p o s ta n o w i ł  g o  o d w ie d z ić , a ż e b y  n a b r a ć  p o ję c ia  o  

n a iw n o ś c i A r a b ó w . J e d e n  z e z n a jo m y c h  to w a ­

r z y s z y ł m u  j a k u  t łu m a c z , g d y ż  „ p r o r o k *  z n a  ty l ­

k o  j ę z y k  a r a b s k i i tu r e c k i .

J e g o  m ie s z k a n ie  z n a jd u je  s ię  n a d r o d z e  d o  

B e tle e m , o b o k  g ó r y  S io n . N a p is w  t r z e c h  j ę z y ­

k a c h  o z n a jm ia  p r z e c h o d n io m ,  ż e  j e s t  a s t r o lo g ie m .  

D o s z l iś m y  d o  j e g o m ie s z k a n ia  n a  1 p ię t r o p o  

k a m ie n n y c h  s c h o d a c h , p e łn y c h  k u b łó w  b r u d n e j  

W o d y  i f e s to n ó w  b ie l i z n y . S łu ż ą c a w p r o w a d z i ­

ł a  n a s  d o  p o c z e k a ln i . A s k a r y  m a , a ż  d w ie  p o ­

c z e k a ln ie , j a k  z n a k o m ic i l e k a r z e . B y ł z a ję ty  i  

m u s ie l i ś m y  c z e k a ć . P o d ło g a  i ś c ia n a  p o k o ju  b y ­

ły  p o k r y te  t a k ą m a s ą d y w a n ó w , ż e m o ż n a b y  

n im i p r z y b r a ć  c a ły  d o m . N ie k tó r e  z  n ic h  b y ­

ły  b a r d z o  p ię k n e  i  k o s z to w n e . P o d  ś c ia n a m i s ta ­

ły  k a n a p y  i f o te le  w  b ia ły c h  p o k r o w c a c h . C a ­

ło ś ć  r o b i ła  w r a ż e n ie  z a m o ż n o ś c i . O p r ó c z  n a s  s ie ­

d z ia ło  j e s z c z e  w  p o c z e k a ln i d  w ó c h  A r a b ó w  i  p i ­

l i c z a r n ą k a w ę .

P o  p ó l g o d z in ie  z ja w i ł  s ię  A s k a ry , s i ln y  m ę ż ­

c z y z n a , o k o ło  4 0  l e tn i , z  d łu g ą  b r o d ą  i p o g o d n e m  

s p o jr z e n ie m . B y ł u b r a n y  w  k u r tk ę  i  b ia łą  c z a p ­

k ę . —  Z w y k le  p r z y jm u je k l i je n tó w  w  d łu g im  

b ia ły m  p ła s z c z u , z ie lo n e j c z a p c e  n a  g ło w ie , a le  

ty m  r a z e m  w y s tę p o w a !  j a k z w y k ły c z ło w ie k ,  

k tó r y  c h c e  p o g a w ę d z ić  z  p r z y ja c ió łm i .

Z w r ó c i ł s ię  n a jp ie r w  d o A r a b ó w . O k a z a ło  

s ię , ż e  p r z e d  d w o m a  l a ty  p r z e p o w ie d z ia ł s z e lk o ­

w i , ż e  j g o  ż o n a  u m r z e  i o ż e n i  s ię  z  m ło d ą  d z ie w ­

c z y n ą . W s z y s tk o  to  s ię  s p e łn i ło  i  s z e ik  p r z y s z e d ł  

p o d z ię k o w a ć  z a p r z e p o w ie d n ię .

P o  o d e j ś c iu  A r a b ó w  „ p r o r o k *  z w r ó c i ł s ię  d o  

n a s . P r o s i ł e m  g o , ż e b y  m i p o w ie d z ia ł c o ś k o l ­

w ie k  o  m o im  p r z y s z ły m  lo s ie .

W z ią ł o łó w e k  i p a p ie r , s p y ta ł o  m o je  im ię  i  

im ię  m a tk i i z  z a d z iw ia ją c ą  s z y b k o ś c ią w y p is a ł  

s z e r e g i a r a b s k ic h  c y f r . P o te m  p r z e z  c h w ilę  p a ­

t r z y ł z  n a m y s łe m  w  g ó r ę , w y r y s o w a ł m ię d z y  

l ic z b a m i m n ó s tw o  h e r o g l if ó w  i z a c z ą ł m ię w y ­

p y ty w a ć . M u s z ę  s ię  p r z y z n a ć , ż e  n ie m ó w iłe m  

p r a w d y  i w p r o w a d z a łe m  g o n a b łę d n ą d r o g ę .  

O p o w ie d z ia ł m i r o m a n ty c z n e  p r z y g o d y  z m o je ­

g o  ż y c ia , o  k tó r y c h  s ię  p ie r w s z y  r a z  d o w ie d z ia -  

i e m . M ó w i ł z  z a d z iw ia ją c ą p e w n o ś c ią . K a ż d e  

s łó w k o  r z u c o n e  p r z e z e m n ie  b y ło w y k o r z y s ta n e  

n a d z w y c z a j z r ę c z n ie . G d y  u s ły s z a ł , ż e b ę d ę o  

n im  p is a ć  w  g a z e c ie , p r z e p o w ie d z ia ł m i s ła ^ ę  

a u to r s k ą . W  d z ie d z in ie  p o l i ty k i z a p e w n i ł m n ie ,  

ż e  b ę d ę  w o d z e m  w ie lk ie j o r g a n iz a c j i .

T a  m e to d a  w y ja ś n ia  p o p u la r n o ś ć „ p r o r o k a *  

w ś r ó d  A r a s ty n y . —  J a k o  d o b r y  p s y c h o lo g  i  z n a ­

w c a  lu d z i , u m ie  s to s o w n ie  p o k ie r o w a ć  r o z m o w ą .  

N a p is a n o  ju ż  o  n im  d u ż e  d z ie ło  p o  a r a b s k u ,  k tó ­

r e  m a  b y ć  p r z e t łu m a c z o n e  n a  a n g ie l s k ie . O p is u ­

j ą  t a m , ż e  c z e r p ie  n a tc h n ie n ie z g w ia z d  i z n a  

m a g n e ty z m -

P r z y  k o ń c u  r o z m o w y  z a p y ta łe m  g o  o  p r z y ­

s z ło ś ć  P a le s ty n y . —  O d p o w ie d z ia ł : „ P a le s ty n a  > 

m a  p r z e d  s o b ą  1 0  c ię ż k ic h  l a t . A r a b o w ie  i ż y ­

d z i z a w r ą p r z y m ie r z e p o d o p ie k ą A m e r y k i .  

P r z e d  d w u d z ie s tu  l a ty  p r z e p o w ie d z ia łe m , —  d o ­

d a ł —  ż e  P a le s ty n a  b ę d z ie p o d p r o te k to r a te m  

A n g lj i* .

N a s tę p n ie  p o p r o s i ł m n ie 'o b i le t w iz y to w y , . . . 

z  p o le c e n ie m  i p o k a z a ł m i z  d u m ą  m n ó s tw o t a ­

k ic h  b i le tó w  z n a n y c h  A n g l ik ó w  i A r a b ó w .

WESOŁY KĄCIK

S z a n ta ż  <

—  C z y  u d a ło  s ię p a n u w y p r o w a d z ić l i s tą  

m o ic h  p r z o d k ó w ?  I  c o  p a n  ż ą d a  z a  t ę  p r a c ę ?

—  W o b e c  t e g o , ż e  p a n  m a ł a d n y c h p o m ię -  

d z y  n im i h u l ta jó w , z a p ła c i m i p a n  2 0 0 0 z ł . j e ­

ż e l i p a n  c h c e s z ż e b y m  m ilc z a ł .

|? N a  t e m a t w o jn y . !

—  P o s z e d łb y ś  ty  n a  w o jn ę t?

— • P o s z e d łb y m  1

—  I  n ie  b a łb y ś  s ię  p r o c h u  i k u l  ?

—  C o  m i k u le p o d z ie s ię c io le tn ie j w o jn ie  

d o m o w e j .
* * ■ ■

*  r ■ ■ -

F o r tu n a  j e ź d z i n a  j e d n y m  k o le , ą  [ b ie d a  n a  

d w ó c h  L d la te g o  t e ż  n a s  b ie c jń  c z ę ś c ię j^ d o je ż d ż a , .

T r u d n e  p o ło ż e n ie . d t

—  P a n ie  m e tr a m p a ż u  1 —  w o ła r e d a k to r .

—  S łu ż ę  !

C z y  p a n  X . d a ł w s tę p n y a r ty k u ł?

—  A le  s k ą d ! D o s ta ł w c z o r a j z a l i c z k ę , ’to m u  

s ię  n ie  c h c e  p is a ć  !

—  W  t a k im  r a z ie  d a j p a n  n a  w s tę p  a r ty k u ł  

p a n a Z . . .

—  K ie d y  i o n  m i n ie  d a ł , b o  m u  w c z o r a j  o d - 1 . 

m ó w i li w  a d m in i s tr a c j i z a l i c z k i .

.....ZAGADKI -------------------

( U ło ż y ł A . C ie s ie ł s k i z  O s tr o w a .)

L i te r y  c z y ta n e  z  g ó r y  n a  d ó ł u tw o r z ą  im ią  

i n a z w is k o  p o w ie ś c io p i s a r z a  p o ls k ie g o .

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w .

1 )  S ła w n y  h is to r y k  p o ls k i .

2 )  K r a j w  E u r o p ie -  "

3 )  P ie r w s z a  m a łż o n k a  c e s a r z a  N e r o n a .

4 )  R z e k a w  A f r y c e .

5 )  G łó w n e  m ia s to  w  I I , w ie k u  p o  C h r .

6 )  R o ś l in a

7 )  K o lo n ja  f r a n c u s k a

8 )  M ia s to  w  R o s j i  . .

9 )  D r z e w o

1 0 )  M ia s to  w  A z j i

1 1 )  P r o r o k

S y la b y : l e , n is , i , k a l , o r „  w j£ , g e r , e , l i ,  o >  

c h a , m o n , n i , c z e , z a , t a , d e , p e r , n i , o k ,  n ja ,  k u *  

s s a , tu , c a , r e m u , j a s z , g a , w e t , t a , s to ,

R o z w ią z a n ie  z a g a d e k .
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